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WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
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Redakcya i Administracya „Nowin“: Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 
Redzktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* w drukarni Rynek gł. Ł. 8. 


Prof. dr Rosenblatt ogłasza ; 

„Przed kilku dniami podano wiadomość s Wie- 
dnia, iż rozprawa Sienkiewicza ma się odbyć 22 
tego miesiąca i że Sienkiewicz ma przybyć do 
Wiednia dnia 19. Tatotnie tak pierwotnie postano- 
wiliśmy. Tymczasem otrzymałem właśnie od Sien- 
kiewieza a Warszawy list m sawiadomieniem, że 
tepadi na influenze i z polecenia lekarzy domu o- 
puścić nie może. Ponieważ jednak zależy nam na 
osobistej obecnosci Sienkiewicza na rozprawie, 
przeto zmaszony byłem zażądać odroczenia roz- 
prawy do czasn, kiedy Sienkiewicz baz obawy o 
zdrowie będzie mógł odbyć podróż do Wiednia. 
Nastąpi to prawdopodobnie e końcem przyszłego 
miasiąca. Prof, dr Rosenblatt”. 

Z Wiednia piszą : 

Mistorya tej skargi jest i krótka i prosta. Mło- 
dy obrońca w sprawach karwych, p. Wolf Rosen- 
berg, przybył przed kilku iaty z Bakawiny do 
Wiednia J jął szakać klienteli. Szło ma jednak 
opornie. Zmienił więc imię i narwiskc na Walter 
Rade, ule ita nia pomogło: brakło reklamy. Przed 
rokiem mniej więcej Rusini galicyjscy przenieśli 
agitacyę na gront wiedeński i jąli uwoływać ta 
zgromadzenia, żeby pozyskać „litość* Niemców. 
Pas Walter Rode zwęszył atut i nagle zjawił się 
na tych zebraniach jako gorliwy rzecznik Rusi- 
nów. Gazety pisały o nim i klientalą zaoręła alg 
pokazywać. W tym czasie pomieścił Henryk Sien- 
kiewicz w tutejszej „Zelt“ dłuższy artykuł po- 
lemiczny przeciw Bjoernsonowi, w którym użył 
uwrotu : 

„Przed niedawnym czasem banda rusińskich 
studentów opadła uniwersytet lwawski, sądząc 
oczywiście, że uniwersytetów nie zdobywa się 
nauką, jeno pałką. Bohaterowie poniszczyli ru- 
chomości, pokrajali portrety rektorów i tranili 
Bezbronnego profesora. W więzieniu, do którego 
na kilka dni ich wtrącono, urządzili strejk gło- 
dowy przy winie i befsztykach, dostarczonych 
przez przyjaciół”. 

Pan Walter Rode zrozumiał, że uśmiecha się 
mu wielki los. Prowadzić proces przeciwko piss- 
rzowi światowej sławy, autorowi odenaczonemu 
nagrodą Nobla, członkowi Akademii Umiejętno- 
ści — to wszakże gotowa karyera. W lot wy- 
szukał pięcin rnakich studentów, wziął legityma 
cyę i wniósł oskarżenie. 

Ale krewkość uniosła go za daleko, oskarże- 
nia zawierało tyle ubocznych wycieczek i napa- 
del przeciw Polakom, że sąd „a limine* je ad- 
rzucił. 

Pan Walter Rode wniósł więc drugie, w któ- 
rem — i to najbardziej jest charakterystyczne — 
z powyżej przyłoczonega zdania inkryminuje tyl- 
ko ustęp o strejku głodowym przy winie i baf- 
sztykach. — Henryk Sienkiewicz, chociaż nie 


„toliekiej apołaczneści*. 
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NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany, 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPANSKI. 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 2 centy w Krakowie, 3 


jest amatryackim poddanym, oświadctył, ta rjawi 
się do rosprawy. Obronę jego objął prof. dr Ro- 
senblatt z Krakowa prey pemocy tutejszego ad- 
wokata dr Rabeniechnera. 

Jakkolwiek się sprawa zakończy, p. Walter 
Rode z góry ją wygrał: reklama ga nie minie. 


Sprawa prof, Wahrmunda, 


Wiedeń. W sprawie prof. Wahrmunda, która 
już preycichać zaczynała 1 której epllogiem miało 


Przew. Chiari: Jako przewodniezący uważam 
ten wyraz za niestosowny i muszą to skonstatować; 
proszę także mowcę, aby w swoim wywodzie trzy- 
me? się form zwykłych w parlamencie. 


Obrady budżetowe. 


Wiedeń. W parlamentarnej komisyi budżeło- 
wej toczyły się wesorsj dalsze obrady uad pro- 
jektem budżetn na rok 1308. Zbrał głos minister 
spraw wewnętrznych Bienerth, który zapewnił, 
że zbada wszystkie zażalenia, podniesione w toku 
być przeniesienie profesora do innego untwereyte- | debaty. Co do pragmatyki służbowej dla urzędni- 
tetu, zaszedł zwrot sensacyjny. Nuncyusz apostol- | ków, to elaborat jest już wygotowany i jeat praed- 
ski Belmonte, za pośrednictwem ministra spraw | miotem konfarencyi między ministerstwami, Spre- 
zagranicznych, zwrócił się do ministra oświaty | wa jest tradną ze wuględn na różnorodność keta- 
Marchatta z żądaniem, aby prof. Wahrmunda, ja- goryi urzędniczych, wobec czega niema też mowy 
ko heretyka, usunął z katedry prawa kościelnego. | « jednolitej pragmatyce służbowej. Miniater oma- 
Redaktor „Vaterlandu* rozmawiał w tej sprawie | wia następnie sprawę politycznej admini- 
a noncyuszem. Nauncynsz oświadczył, że watrzy- | stranyi i wypowiada zdanie, że za jakieś błędy 
maja się od wszelkiej ingerencyi na kwestya po- | jub przekroczenia podrzędnych firzędników nie mo- 
lityesne, jednakże podnosi, że tu chodzi o kwa- | żna czynić odpowiedzialnym namiestnika. Speeyal- 
atya czysto religijne. Prof. Wahrmund jest | nie co do zarzutów dra Diamanda, może minister 
profesorem prawa kościelnego katolickiego; sama | powiedzieć: Namiestnik br. Potocki jest człowie- 
przez się rozumie się, że profesor tego prawa must | kiem honoru. 
być katolikiem, a Wahrmund przez swą mową i Minister oświadcza następnie, że projekt w 
broszurę wystąpił e Kościoła katolickiego. Jest on | sprawie utworzenia władz obwodowych, już wnet 
heretykiem | nie może być profesorem katolickie- | pędsia wypracowany. 7modernizowanie admini- 
go prawa koścłelnego, tak samo, jak nie mógłby | stracyjnego postępowania spornego jest w toku. 
nim być np. protestant i jak nie mógłby katolicki | Zamierzanem jest utworzenie nowej kategoryi m- 
duchowny być profesorem protestanckiego prawa | rzędników, mianowicie urzędników koneeptowych 
kościelnego. Dotąd nie otrzymał jeszcze nuncyusz | dragiej kategoryi ber wyższych studyów. Zamie- 
z ministerstwa oświaty odpowiedzi, jednakże za- | rzone jest w b. r. wypracowania i eaprowadzenie 
pewnia, że od swego żądania pod żadnym warun- | nowego regulaminu kancelaryjnego dla władz pa- 
kiem nie odstąpi. Mtycznych I | HH instancyi | dla władz polieyj- 

Na zapytanie, czy Wahrmund będzie ekskomu- | nych, Co do reform sanitarnych, zapowiada mini- 
nikowany, odpowiedział nuncyusE: „Nie wiem, co | star rychłe przedłożenie projektu o zwalczaniu 
Rzym uczyni, jednakże Wahrmund przez publi- | epidemii. Projekt ustawy w sprawie wykonywania 
cene bluźnienie Bogu, sam wykluczył się juže ka- | dentystyki, będzie Izbie po zabraniu stę natych- 
miast przedłożony. Przapisy a ochronie robotni- 
ków i rękodzielników przed ratruciem fosforem 
i ołowiem są we wypracowanin. Zamierzone jeet 
utworzenie zakładu dla badania środków spożyw- 


. 
Interwentys nuncynsza dała w komisyi budźe- 
towej socyalistycenemu posłowi Seitzowi asumpt 
do gwałtownej napaści na nuneyusra. Pos. Seltz | czych we Lwowie. 
oświadczył mianowicie: Jak „Vaterland“ otwarcie Obszernie omawiał minister sprawę ubeg- 
przyznaje, nuneysez interweniował u ministra | pieczenia. Wskazawszy na gotowy już projekt 
spraw zagranicznych z powodu przemowy Wahr- | ubezpieczenia na wypadek starości i niezdolności 
monde, wygłoszonej w Inebrnku i widocznie na- | do pracy, oświadczył, że w sprawie stworzenia 
leży całą hetg przeciw Wahrmundowi sprowadzić | ubezpieczenia na starość dla kół rękodzielniczych 
do interwencyi nuncyusta papieskiego. (Protesty). | i drabnych włościan. zachowuje się bardzo sym- 
Jest obowiązkiem xarówno reprezentantów luda, | patycznia. Jednakże różnorodne potrzeby robotni- 
jak i reądn, wobec takich niesłychanych | ków i stanów samodzielnych, kto wie, czy nie 
zuchwałości zastępcy obcego mocar- | stworzą potrzeby odrębnego traktowania tej apra- 
atwa stworzyć jedno remedium. (Głosy obarzenia | wy. W kweśtyi, czy pomoeniey handlowi 
1 protesto). podpadają pod ustawę ubezpieczenia 
Przew. Chiari prosi mowcę, aby takich wyra- | lub nie, oświadcza minister, że jego 
żeń nia używał. zdaniem pomocnicy handlowi i ręko- 
Pom. Seitz zaznacza, że niema powodu i nie | dzielniczy personal pomocniczy W 0- 
widzi żadnego powodu do takiej denuncyacyi. gólności nie podpadada pod ubezpie- 


Rowy 


Żyd wieczny tułacz 


a wadlną Kugeniwasa Sus, 
opracował Walery Tamicki, 
Ciąg dalszy. 
m, W tej chwili nagle otworzyły się drzwi 
-qpS= blady, drżący, wpadł do atancyi, wo- 
JE Pam vie! 


-„ ozy jast kto pomiędey penami, 
należący do fabryki panu Hardy ? 
ki — Ja jestem odezwał sią Oliwier. 

— A więc eglnąłeś panl.. Wilki preybywają 
tłumem, kreyczą, że tn są Zarłoki z fabryki pana 
Hardy tfżędają, zby się z nimi rozprawić... jeżeli 
Żmrłoki nie odstapią tej fabryki i nie połączą się 
z nimi. 

— Ani jng wątpić, że to była zasadzka |... — 
zawołał Oliwier, patrząc na Moroka i Leżynago 
s groźnąśminę -- chciano nas skraywdzić, gdyby 
przybyli moi towarsys=a l 
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stwam. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, za każdy następny ra: 12 bal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu’ minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal, spody na 
kaźdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseratyjprowadzi w swolm zarządzie p. M. lupczyc, 
Administracya „NOWIN* : Rynek gł. L 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 pope "dniu, 
Na Lwów Skład i Ekspedycya: Aqfencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana l. 2. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, I p. 
Rękopisów nie zwraca się. 


centy na prowince 


czenie, że jednakże osoby, których zajęcie jest 
wyłącznie lub przeważnie nmysłowe, mogą podle: 
gać obowiązkowi ubszpie: zenia. 

Ce do emigracyi, zapowiada minister rychle 
przedłożenia projektu ustawy dla ochrony emi- 
grantów. 

W końcu omawia minister przymus lagi- 
tymacyjny prowadzony przez rząd pru- 
ski dla robotników austryackich. Mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych i handlu postaralo 
się, aby przeciw, tema zarządzeniu, jako nieko- 
rzystnemu dla wolności szukania pracy austryac- 
kich robotników protestować u reędn niemieckie- 
go. Rząd pruski dotychczas wobec reklamacyi 
pedniesionych stanął na stanowisku, że to zapro- 
wadzenie kart legitymacyjnych jest tylko zarzą- 
dzeniem palicyjnem. 


Mowa prezesa Koła polskiega. 

Poseł Głąbhiński zabrał następnie głos i pod- 
niósł, ża administracya w Galicyi oddawna jest 
przedmiotem zażaleń i ataków więcej, aniżeli w 
innych krajach i należy przyznać, że pozosta- 
wia ona wiele do życzenia. Momenty przyczy- 
nowe leżą częścią w historycznym rozwoju admi- 
nistracyi naszego kraju, częścią w aystemie biu- 
rokratycznym, a po części we właściwościach i po- 
trzebach ludności. Z początku powierzano sdmini- 
stracyę Galicyi urzędnikom pozakrajowym, którzy 
nie wyszli z najlepszych elementów krajów za- 
chodnich. Oni byli mistrzami naszych organów ad- 
ministracyi i jest fałszywem właśnie na tem po- 
lu mówić o polskiej gospodarce. Galicya byla 
traktowaną, jako ktoś obey; o państwowej opiece 
największa część organów administracyjnych nic 
wiedzieć nie chciała. Urzędnicy ci wywoływali w 
krajn mniemanie, že oni nia są powołani do ad- 
ministracyi politycznej, tylko wyłącznie do seig- 
gania rekrutów i podatków i do molestowania lu- 
dności. Z nastaniem ery konstytucyjnej przystą- 
piło jeszcze do tych zadań przeprowadzenie wy- 
borów i starania o dobra wybory. 

Wadą administracyi jest przedewszystkiem 
niedostateczna liczba nrzędników i niedostataczne 
ieh przygotowanie do samodzielnego wykonywa- 
nia trndnych zadań. Młodzi i zdolni, przeznaczeni 
jednak bywają odrazu bez odpowiedniego dośr'ad- 
czenia do samodzielnych agend; muszą się więt 
chwytać samopomocy, która bardzo łatwo może 
zamienić się w samowolę. Młody człowiek przy- 
swyczaja się do tego, że w służbie administra- 
cyjnej nia rozstrzyga ściśle prawo, tylko zręczność 
i przytomność umysłu. Mamy w Galicyt 79 sta- 
rostw, przeciętnie na 100.000 mieszkańców jedno. 
"Teki powiat doliniański zajmuje jednak obszar 
jak cała Przedarulania (260.000 hektarów) — i 
w takich warunkach kilku urzędników nia może 
swego zadania spełnić, Wiele spraw pozostaja 
tylko na papierze, a jedyne prawie zadania, ja- 
kliemi się zajmują, to pobór rekruta i wybory. 

Mowca wyraża następnie życzenie, ażeby przy 


mme z 
— Co?... zasadzka ?... ja?... Ollwierze — rzekł niemal wytrzeźwiony zagrażającem niebezpieezeń- | mi oczyma, z groźną, dziką Aeyognomią, ruszył 
Leżynago, bełkocząc — nigdy! 


— Bitwa Żarłokom! albo niech się połączą 
e Wilkami! — krzyknęła wspólnym głosem ros- 
jątrzona tłuszeza, chcąc już napadać na dom. 

— Ohodź| — zawołał kareemare. 


I, nie dając Olivierowi czasu na odpowiedź, 
chwycił go za barki i, otworeywszy okno, wycha- 
dzące na daszek niebardzo wysoki, rzekł mu: 

— Umykaj tem oknem, zanń się w pole, póki 


Ledwo wymówił te ałowa, gdy drzwi do wiel- 
kiej ishy, z której wchodziło się da tej stancyj, 
otworzyły się se strasznym łoskotem. 

— Otóż ich macie — zawołał karczmarz, za- 
łamując ze strachu ręce. 

Potem, skoczywsty do Oliviera, wypchnął go, 
iż tak powiem, oknem, ho, nogą jedną stojące na 
futrynie, jeszcze wahał się robotnik. 

Zamknąwszy prędko okno, karczmarz wrócił 
do Moroka w chwili, kiedy ten wychodził ze stan- 
eyi do dużej izby, do której wpadł naczelnik Wil- 
ków, kiedy tymezasem inni towarzysze krzyczeli 
na schodach | na podwórzu. 

Ośmiu lub dziesięciu tych sapamiętalsów, któ- 
rych prawie mimo ich woli pędzono do tych scen 
zawichrzenia, pierwsi wpadli do izby, pijani wi- 
uem; większa ich część uzbrojona była w długie 
kije. 

Kamieniarz, wzrostu i siły herkulesowej, ma- 
jący głowę przewiąraną czerwoną chnatką, której 
końce spadały mu na ramiona, okryty etarą kozią 
skórę, wywijał grubemi żelaznemi kleszczami i 
zdawał się dowodzić wyprawą; z zaczerwienione- 


Cs 


A gdy mładzieniee wahał się, karczmarz dodał 
z przestrachem : 

— Bam jeden przeciwko dwustu nie nie pora- 
dzisz... Jeszcza minuta, s zginiesz... Słyszysz ich? 
Już weszli na podwórze, już idą na górę. 

W rzeczy samej, w tejże chwiłi jeszcze prze- 
raźliwsza odezwały się krzyki, gwizdania, wycie; 
mało uie sałamały się drewniane schody, prowa- 
deące na pierwsze piętro, pod cienącymi się razem 
wielu ludźmi, a krzyki słychać już było corar 
bliżej : 

— Wojna Żarłokom | 
— Uoiekaj, Olivierre! — zawołał Leżynago, 


ku stancyi, udając, że chce odepchnąć Moroka i 
wołając piornnującym głosem : 

T A gdzież ta są Żarłoki!.. Wilki cheą ich 
zjeść, 

: Karczmarz otworzył ea żywo drewi do stancyi, 
mówiąc: 

— Niema nikogo, moi przyjaciele... nikogo nie- 
ma.. sami zobaczcie. 

— Prawda! — rzekł kamieniarz zdziwiony, 
obejrzawsey się wkoło po stancy! — a gdzież oni 
są? Powiedziano nam, że jest ich tu z piętnastu. 
Albo mnsieliby pójść z nami do fabryki, albo by- 
łaby batalia, a Wiley byliby kąsali! 

— Jeżeli nie przyszli — rzekł drugi — ta 
przyjdą ; trzeba na nich zaczekać. 

— Tak, tak... czekajmy na nich. 

— Zajrzyjmy sobie w oczy z bliske! 

— Ponieważ Wilki chcą widzieć Żarłoków — 
rzekł Morok — czemuż nie pójdą zawyć okoła fa- 
bryki tych niedowiarków, bezbożników | Na pierw- 
sze zawycie Wilków... wyszliby — i byłaby bi- 
twa... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


poleca Szan. PT. Publiczności 


1 Wieduiu w styemniu 1908 r. (na 


piekarnia znana ze swego doborowego pieczywa 
BOLESŁAWA BRÓOSZKIEWICZA w Podgórzu, Rynek 13. 


File w Krakowie: Hotel Saski, ul. Śławkawska — Flaryańska 3 — Karmelicka 20 — Hotel Europejski ul. Lubicz — Krupnicza 9 
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Fiekarnia „Sport“ otrzymała najwyższe odznaczenia na wystawach kucharskich w Faryżu w listopadzie 1907 roku 

|wóch wystawach po złotym medalu i dyplomie honorowym). 203 
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namiestnictwie galicyjskiem utworzono praktyczny 
kurs dla początkujących i w tym celu wstawiono 
odpowiedną sumę do przyszłorocznego budżetu. 
Jest także koniecznem pomnożenie starostw i po- 
sad arzędniczych w Galicyi, a to zarówno w ad- 
ministracyjnej, jak w technicznej, rachunkowej i 
manipulacyjnej służbie. Także w służbie sanitar- 
nej stosunki awansowe są tak niekorzystne, iż 
obecnie nie można znaleść kandydatów dla tej 
służby. 

Omówiwsty sprawy ubezpieczeń i emigratyi, 
podniósł dr. Głąbiński: Panom moweom, którzy 
krytykowali galicyjską administracyę, chcę tylko 
powiedzieć, że ja i Koło polskie oświadczyliśmy 
się za sprawiedliwem ł bezstronnem wykonywa- 
niam administracyi i że niezmiennie prey tem 
trwamy. Także jesteśmy za stosowaniem równonu- 
prawnienia wobec wszystkich wyznań w służbie 
administracy!, jak i we wszystkich gałęziach słu- 
żby w naszym kraju. Czy i o ila w praktyce zda- 
reają się uchybienia wobec tego — obecnie nle 
jestem w stanie osądzić. 

Z kolei zabrał głos poset Wassilko. Po 
krótkiem tylko naszkicowanin spraw bakowiń- 
skich, obszernie zajął się mowca administrecyą 
Galicyl, zaznaczając, że pozostaje ona w rękach 
partyi, która za każdą cenę stara się o pozosta- 
nia panującą partyą w kraju. 

Poczem wywoduił zwykłe żale ruskie ne 
ucisk, 


Odszkodowanie za pojedynek, 


7 Wiednia donoszą : Wielkie znaczenie zasa- 
ànicee ma skarga, wniesiona w tutejszym zarzą- 
dzie cywilnym przeciw zarządowi wojskowemu. 
Rsecz przedstawia się jak następuje: 

P. Wilhelm Sidorowicz »tacyonowany był ja- 
ko porucznik pułku Fabini nr. 102 w Pradee. — 
Doja 8 stycznia 1905 przyszło w restauracyi do 
uprueaski pomiędzy nim a podporueznikiem Klos- 
sem z 61 p. p, przycnem Kloss wyraził się obra- 
dliwie o honorze oficerskim 102 pułku. Zawiada- 
mił o tem p. Sidorowiez komendę swego pułku. 
Ze względu na to, że Kloss należał do innego 
pułku, aniżeli porucznik Sidorowicz i jego kole- 
dsy, powinna była sprawa ta podług przepisów 
postępowania sądu honorowego, być rozstrzygnię- 
tą prees odnośny sąd honorowy w ministerstwie 
wojny. 

W przeciwieństwie do tych przepisów przeka- 
sano tę sprawę sądowi honorowemu 11 pułku, 
który rozstrzygnął, że jest całkiem niewątpli- 
wem poprawne osobiste zachowanie się poruczni- 
ka Błdorowicna w tym wypadku i że porucznik 
Sidorowiez nia wykroczył w żadnym kierunku 
przeciw obowiązkom oficera. — Tem samem u- 
ważał p. Sidorowiez całą sprawę za załatwioną. 

Pe 6 miesiącach 3 lipca 1905 wezwana p. Si- 
dorowieza do raportn, a komendant pułkowy, puł- 
kownik Jnlinsz Hospodarz wydał mn rozkaz, sby 
w myśl pisemnego rozkaze węgierskiej dywizył, 
której podlegał podporucznik Kloss, sprawę z Klos- 
sem załatwił honorowo (ritterlich anstragen). — 
Z obowiązku p. Sidorowicz wykonał ten rozkaz — 
przytróm w pojedynku przecięta mn prawe ra- 
mię, ścięgna i żyły, tak, ża stał się nieuleczal- 
nym kaleką. Po dłnższem leczeniu, dekretem mi- 
nmisterstwa wojny, Sidorowiez usnanym został in- 
welidą, niezdolnym nawet do tzw. „landszturmu* 
1 przeniesiono go w stan spoczynku. 

Podazas gdy Sidorowicz w czynnej ałużbie ja- 
ko porucznik pobierał rocanie 3216 kor. — prey- 
znana mu po spensyonowanin emeryturę w kwo- 
ele 765 k. i dodatek ta zranienie 400 kor. Pomi- 
mo, ĉe na :kntek pojedynku, do którego astang 
munat z powodn wyraźnego rozkazu — Sidoro- 
wiez stał się niezdolnym do wykonywania jakie- 
gokolwiek zawodu i aa skutek rodzaju skalecze- 
nia wzmogły się jeszcze jego potrzeby życiowe — 
prayznano mu tylko połowę dodatku a zranienie, 
przysługujące każdemu inwalidzie w kwocie 800 
kor. rosenie, a jego reknrsy, wniesione do mini- 
teratwa wojny, pozostały bez skutku, co więcej, 
sahraniono mu dalszego nagabywani. 

Nkarga, wniesiona przez Sidorowicza, podnosi, 
że zarząd wojskowy nakazał mn pojedynkować się, 
jakkolwiek pojedynek przez wojskowy kodeks kar- 
ny jest zabroniony — natomiast domaga się poje- 
dynku sarząd wojskowy i to celem uniknięcia hań- 
By i wstyda pod zegrożeniem utraty stopnia i 
wsaalkich poborów. a 

Sidorowicz żąda od skarbu za ból 50.000 kor., 
na koszty leczenia 9800 kor., á jako adazkodowa- 

ntratę zarobkowania pełne pobory porn- 
mika | dodatek aa Rranienie — razem rocznie 
4000 kor. Podesas rozprawy sądowej w dnia 14 
bm. zastępca skarbu oświadczył, że droga prawa 
jest niedopnzrezalną | że wiedeński sąd nie jest 
dla rozstraygnięcia tej aprawy kompetentnym. Za- 
decydoja o tem sąd ; 
Sprawa ta pormszeną «ostanie także w Izbie 
depntowanych. 


Zamówienia odwrotnie. 


Stefan POTĘDSKI andrzej Scnuit 
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FILIŻANKA. 


Moralna bajeczka japońska. 


Nigdzie stara porcelana nie dochodzi do tak 
wysokich cen, jak w Takio, zwłaszcza stare fili- 
żanki z niebieskiej porcelany, używana specyalnie 
do herbaty. 

Za taką filitankę, o ile jest rzeczywiście stara, 
płacą tysiące jen, więc też nic dziwnego, że sta- 
nawią one zwierzynę, gorliwie poszukiwaną przez 
zbieraczy starożytności. 

Sato uczciwą i pilną pracą w ciągu kilku lat 
x tradnością zdołał sebrać w Tokio zaledwie dzie- 
więć jen. 

Niepowodzenie w ostatnich czasach i zastój 
w handlu sprawiły, że Sato zastanowił się powa- 
żnie nad swym losem. 

— Cey to warte prowadzić bandel w takich 
czasach? Lepiej zwinąć sklep, opuścić Tokio i spró- 
bować zrczęścia na prowincyl. 

Tak też i zrobił Sato. Zlikwidował interesy, 
popłacił długi i z kilku jenami w kieszeni puścił 
się w okolice. 

W pierwszej zarsz wiosce Sendri, Sato zatrzy- 
mał się w oberży i tu zaraz uśmiechnęło się doń 
azczęście. 

Na podłodze w kącie izby zobaczył wspaniałą 
filiżankę z niebieskiej porcelany. 

— Ta filiżanka — pomyślał — ceny nie ma! 
I ten selma przebrzydły kot zajada z takiego 
cacka, które powinno zdobić wykwintny pokój 
margrabiny, a nie poniewierać się w kącie bru 
änei oberży I 

I zaraz przyszła mu do gławy myśl świetna: 
kupić za byle co filiżankę 1 sprzedać w Tokio za 
tysiąc jen. 

Ba, sle jak kupić? W kieszeni ma zaledwie 
kilka jen, a gdy oberżysta Gombe spostrzeże, że 
Sato ma chęć na niepozorną filiżankę, domyśli się, 
o co idzie, że filiżanka me wielką wartość i za- 
ceni tysiące. 

Sato zrozumiał, że trzeba użyć podstępu i nie 
pokazać po sobie, że filiżanka go interesuje. 

Z najniewinniejszą miną zaczął wabić do sie- 
bie kota. 

— Kiei, kici, kieinchna! 

Gdy obrzydliwy kot przybiegł, Sato wziął go 
na kolana i począł pieścić. 

— Slicenego masz kota, Gombel... Nigdy w 
życia nie widziałem kota, któryby bardziej mi 
się padobał od tego... A ja okrutnie lubię koty!.. 
Przepadam za kotami!.. Gombe, sprzedaj mi te- 


go kota! 
Gombe się uśmiechnął. 
— Sato żartuje! — rzekł, — Przacież to naj- 


zwyczajniejszy kot wiejski. Ale myśmy go wycha- 
wali | przyzwyczaili się do niego. Moja stara ea 
nie go nie sprzeda! 

— A gdybym tak wam ofiarował calego jenu? 

Oberżysta potrząsnął głową. 

— Dwa jeny |... No?... 

Oberżysta machnął ręką i odwrócił się. 

Sato zdziwiony takiem zachowaniem się, postą- 
pił jeszcze pół jena. 

— Cóż wam przyjdzie z tego kota, Gomba! 
A ja lubię zadowalać swe fantazya i daję wam 
półtrzecia jena... Słyszysz Gombe?... Zastanów się 
dobrzel Za półtrzecia jen możesz sobie nająć ro- 
botnika na cały rok! 

Oferżysta milezał uporczywie. 

— No — daję trzy jeny! 

— Pomów ze starą. Kot jest jej ulubieżcem. 
Jabym sprzedał, ale stara jest uparta. 

Gdy przyszła żona obgrżysty, nie chcisła ani 
słyszeć o sprzedaniu kota nawet za trzy i pół 
jena. ` 
— Więc daję pięć! Pięć jen — to majątek. 

Rzeczywiście dla ubogiego oberżysty wiejskie- 
go pięć jen to pieniądz nie mały. Starty nara- 
dzali się długo 1 wreszcie zgodzili stę sprzedać 
kota. 

Sato zapłacił pieniądze i rzekł niedbale : 

— Teraz dajcie mi jaką miseczkę, albo fliżan- 
kę, abym miał w czem karmić kota w drodze. Ot, 
dsjcie tę filiżankę.. Na co wam taka ordynarna 
niebieska filiżanka .. 

— Stara, przynieś-no dia gościa nową filiżan- 
kę z komory! 

— Nie treeba nowej! Wezmę i tę starą. 

— Nie! Wstydztlibyśmy się puścić cię z taką 
brzydką filiżanką... 

— Przecież ja ją i tak wyrzucę! Tylko w 
drodze będę w niej dawał jeść kotowi a potam 
wyrzucę.. Zostawcia nową filiżankę dla siebie, a 
mnie dajcle tę, aby nie było żalu wyrzacać... 
Starzy nie ustępowali. 

— Nie, starej nia damy; weż nową. 

Upór starzzych rozwścieczył Sata 

— Jacyście wy głupi! Nie chcecie mi ustąpić 
skorupy, która nie nie jest warta. 

— Dla ciebie, Sato — rzekł akromnie oberży- 
sta — być może nie jest niec warta, ale dla nas 
jest bardzo droga... Nie wiem dlaczego, ele ta fi- 
Mżanka przynosi nam wielkie szcreście! Jnt aprzi 


dawniej h 


dajemy gościom siódmego kota, który je z tej fi- 
liżanki... 


Ksżdega mędrca może zawstydzić prostak. 


(Prawdziwa historya krakowska) 


Położyłem się po obiedzie na kanapie, aby 
chwilkę się przedrzemać. 

Jak długo drzemałem, nie wiem. Zbudził mię — 
strzał armatni.. Zerwałem się na pół nieprzyto- 
mny, usiadłem na cfe. Kanonada trwa dalej — 
dom drży — szyby brzęczą — w ebolałej głowie 
mózg trzęsie się, jak galereta... Co to jest? 

Rozdzieram palcami ocsy i pędzę do okna... 

Na jednym „trzepaku* wisi wielki dywan — 
a w niego wali ca sił olbrzymią trzepaczką stróż 
„Walanty*.. Ne dragim — jego pomocnik, wyro- 
stek nie wielki, leez srodze zawzięty, pastwi się 
nad długiemi wstęgami chodników.. Na jednym 
końcu podwórza pokojówka z pierwszego piętra 
obrabia ustawione na stołkach materace, a tuż 
pod mojemi oknami służąca do wszystkiego „wdo- 
wy z dwiema córkami“ z perteru wystrasza trecin- 
ką mole z zielonego garnituru mebli... 

Więc to nie bitwa, tylko trzepanie. Rany Bu- 
skie, kiedy ja się prześpię!... 

Zrozpaczony wychylam się g okna. 

— Bójcie się Boga, ludzie, co robicie?! 

— Widzi pan przecie, trzepiemy| — odpo- 
wiade „Walanty*. 

I trzepie delej. Trzepią wszyscy, Zdaje mi się, 
że głowa moja rczlata się na kawałki. 

— Przecież to 2 ga godzina — wołam usiłn- 
jąc zagłuszyć treepanie. 

— Pewnie więcej nie będzie — odpowiada 
„Walanty*, spoglądają: na słońce. 

Qzaję, że resztki krwi uderzają mi do 
głowy. 

— Przecież o tej porze trzepać nie wolno! — 
drę się, jak opętany. 

— Wiadoma rzecz! — przywtarza Walauty. 

— Więe dlaczegóż, do wszystkich dyabłów, 
trzepiecia ? 

— I ja już im to samo mówiłem — sapawnia 
Walanty — że nie wolno... 

— Więe dlaczegóż trzepią ? 

— A mówią, że kiedy ja treepię, to i im 
wolno... 

— Więc dlaczego, do 
trzepie ? 

Walenty rzucił trzepaczkę, założył ręce na 
pierst po napoleońsku, podniósł oczy w górę i 
patrząc na mnie z politowaniem, odparł: 

— Abo pan nie widei, że to dywany pana go- 
spodsrea l? 


kroćzet, Walanty 


RYBY. 


Znowu nas czeka — powiem wprost: 
Nielada kłopot — wielki post, 
Gdy howiem trzeba zmienić tryb, 
Od mięsnych potraw przejść do ryb — 
Nie popierając swojskich enót, 
Najgrubsze drapły już do... wód! 
Taki snadź bowiem zawsze los, 
Że kiedy ryby msją głos, 
Kiedy nadchodzi postny dzień, 
Zostają płotki, kiełbie, kleń, 
A szczupak książę i karp graf 
Rznceją wtedy swojski staw. 
Nawet lin-baron w gnuśnym śnie 
Śledziem wyręczyć pragnie się. 
Tak jnż bywało z wieku w wiek: 
„Grube* przywabiał „Jasny brzeg“ 
4 u rodzimej sprawy trów 
Zostawsł jeno płotek ród. 
Gdy więc już + dawna taki tryb, 
Musim bez grubych działać ryb — 
I czy los ześle dobrze, źle — 
Na masie kiełbi oprzeć się. 

El. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek. 

Teatr miejski: „Meleuger* i „Zgon Barbary Radziwił- 
łowny”. 

Uniwersytet ludowy: „Zycie dzielnic Polski, ich odrę. 
bność i jedność”, wykł. p. H. Radlińska g. $ wiecz. 

Chromofotoskop uł. Floryańska 4, otwarty ed 3 rano 
do A wieczór. 

Przedstawienia kinematogr.: Cyrk Edison g. 4 wiecz. 
"Teatr Kineton g. 5, 69, i 81/4 w. 


„Za chlebem“. 
Zaznaczaliśmy jaż kilkakrotnie, że ruch wychodź- 
czy robotników sezonowych przybrał w tym roku nie- 


bywała dotąd rozmlary. I rzecz charakterystyczna. 
Właśnie teraz, kiedy po całej Galieyi rozlega się ha 


„ IGŁY wszelkiego rodzaju, 
s agrafki, szpilki 
E i pojedyncze. 


ało: „Bojkotujmy Prusaków!“ — tysiące naszych wło- 
ścian rzeką płynie do Prus, aby tam swoją krwawieą 
za marnem wynagrodzeniem pomnażać fortnny junkrów, 
którzy braci naszych z ziemi wywłazczają. Przyczyna 
tego jest jasna: U naa się tylko mówi o bojkocia, a 
Prusacy zapoblegają odrazu ewentualnemu brakowi 
robotnika. Po Galieyi uwijają się dzisiaj jeszcze dzio- 
slątki praskich ajentów, którzy grasują po wsiach gár- 
skieh i na Podolu i tlnmami ślą robotników do Pros. 
Jeden z takich baganisczy pruskich w Galieyi wacho- 
dniej przyznał się otwarcie, że otrzymuje 15 marek 
za każdego „nach draussen“ wyekspedyowanego robo- 
tnika. Z kwoty tej wprawdzie oplaca jazdą koleją To- 
botnika do granicy pruskiej, pozostaja mn jednak lwia 
część w zyska. Doatarcza on rocznie po tej cenie 8 
do 10-eiu tysięcy pracowników rolnych da Prus i za- 
rabia przeszło 60.000 marak na czysto. 

Warunki płaey, wyszczególnione w umowach do- 
rosłych wychodźców, są następująca : 

Gotówką 25 marek miesięcznie, wolne mieszkanie 
w baraku i 10 funtów chleba razowego, fant ryżn, 
fuot krop, faot fasoli, funt mąki, font smalcu, font 
mięsa ua tydzień. Nie więcej. Kobiety otrzymają zna- 
cznie mniejsze wynagrodzenie, 

W porównaniu z warunkami, ofiarowanemi wy- 
chodźcom naszym przez rolników franeuskich w Nancy 
są to warunki wprost mizerne. 

Jak się dowiadujemy, z okolie Kołomyi wyrnszyła 
niedawno partya robotników polskich do Lotaryngii. 
Fakt ten należy powitać z radością, Jeżeli ten tarh 
przybierze większe rozmiary, będzie to z pożytkiem 
dla naszych wychodźców „za chlebem“ i dla polityki 
narodowej wzgłędem pruskich wywłaszczycieli, 


Emigranci do Argentyny. 

Wczoraj wieczorem przejechał ze Lwowa do Fry- 
estn nadzwyczajny pociąg, wiozący robotników do Ar- 
gentyny. Jechało nim około 600 robotników ze wscho- 
dniej Galicyi, między którymi była znaczna iłość wy- 
chodóców Rosyan. W Krakowie przyłączyło się do emi- 
grantów 25 robotników, w Trzekini zaś około 400, 
zabranych z powiatu chrzanowskiego. 

Robotnicy ci udają się do Argentyny do robót o- 
koło budowy kolei. Otrzymują oni bezpłatną podróż do 
Argentyny i z powrotem, za pracę zaś po 5 korou 
dziennie, rękodzielnicy natomiast po 10 koron 
dziennie. 

Organizacyą tej partyi wychodźców zajął się hr. 
Choen, przedsiębiorca argentyński. 


Z teatru miejskiego. W komedyi p, Stanisława 
Graybnera p. n.: „Salamandra“, której premiera — 
w sobotę d, 21 b. m., grają pp.: Arkawinówia, Or- 
don-Sesnowzka, Borodziczowa, Słubicka, Modzelewika, 
Zelwerowiez, Stępowski, Sobiesław, Stanisławski, Le- 
szczyński, Andruszewski, Węgrzyn M., Kosiński, Oze- 
chowski. Próby z komedyi tej — na ukończenin, — 
Równocześnie przystąpione do przygotowań z dramatu 
w 5 aktach p. Adolfa Nowaczyńskiego: „Car Sama? 
zwaniec*. 

„Chmary* Arystofanesa grane będą wa Środą d- 
25 b. m. na przedstawieniu popołudniowam o godzi- 
nie 3-ciej, 

Koncert tegoroczny na dochód Stow. Panien Eko- 
nomek przyniósł po odjęciu kosztów kor. 1983. Ten 
reznltat daje zarządowi Stow. środki obfitega zaopatrze- 
nia najnhoższej dziatwy m. Krakowa w odzież. To też 
wydział Stow. pocznwa się do nader miłego obowiązku 
złożenia uzczerego i gorącego podziękowania WP. Ma- 
Tyi Czemeryńskiej, prof. drowi Franciszkowi Byliekie- 
mu, kapelm, J. N. Hockowi oraz drow4 Zdzisławowi 
Jachimeckiemu, którzy z całą bezinterasownością oddali 
na usługi liednych awój talent. 

Otwarcie bezpłatnych wykładów dla młodzie 
ży, jakie staraniem sekcyi odczytowej „Ogniska“ nau- 
ezycielskiego krakowskiego będą się odbywały co ty- 
godnia — oprdez znanych już pogadanek pedagogi- 
cznych dla rodziców — zgromadziło w niedzielę w I. 
szkole realnej tak wielką liczbę młodzieży i rodziców, 
że obazerna aula nie mogła wszystkich pomieścić. Po 
wstępnej kantacie „Do młodzieży“, odśpiewanej przez 
chór młodzieży w strojach krakowskich, przy akompa- 
niamencje fortepianu, pod kier. p. Lipińskiej, przedsta- 
wiła p. Konczyńska w pięknem zagajeniu, jakie cele 
i zadania ma młodzież polska, oraz wykazała donio- 
sle korzyści odczytów i wykładów dla młodzieży. Na- 
stąpiły dwa śpiewy, poezem zabrał głos znany ze swej 
patryotycznej działalności prof. sem. naucz, p. Magio- 
ra, który ze awadą i zapałem mówił o „Księgach na» 
rodu i piegrzymstwa polskiego* Mickiewicza i a ich 
znaczeniu dla narodu naszego. 

Stow. Orukarzy i Litografów „Ognisko” w Kra- 
kowie, urządza w niedzielę dn. 22 bm. w lokalu Stow. 
(Rynek gł. 1. 12 II. p.) „Józefówkę*, Program: Chór 
Stow. drukarzy „Ognisko“ odśpiewa a) Beethoven: 
„Hymn do nocy“, b) Pieśń lndowa: „Stoi Maryń 
w oknie“, e) Pieśń ludowa: „Jedna góra tak wysoka“, 
d) Gall-Wałewski: „Serenada“; „Teodolinda“, kroto- 
chyila w 1 akeie, odegrają amatorzy Stow. Zakończy 
„Zahawa taneczna“, — Początek o godzinie 7 wiec: 
Wstęp od osoby na „Józefówkę* 60 hal. — Zapros 
nia wydaje Komitet codziennie w lokaln Stow. „Ogni- 
sko w godzinach wieczornych. 

Rozszerzenie klinik krakowskich, Deputacya 
krakowakiega uniwersytetn była wczoraj u ministra 
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` 
. Korytowskiego w Wiedniu i przedstawiła prośbę a kra- 
dyt w kwocie półtora miliona koron na rozszerzenie 
Klinik krakowskieb. 

Złażenia mandatu radzieckiego. Adwokat dr 
Rudolf Friibling nadesłał na ręce prezydenta miasta 
pismo z zawiadomieniem, że składa mandat do Kady 
m. Krakowa. 

B. poseł Danielak zrezygnowawszy z karyery po- 
litycznej zakłada realne przedsiębioratwa t. zw. „Ura- 
uig“ na wzór tego rodzajn artykułn w Wiedniu. „U- 
Tania” będzie przedsiębiorstwem eezonowem. Przedsta- 
wienia odbywać się będą w salach starego teatru, 
a demonstracye będą nrozmaicane odezytami fachowych 
prelegentów. 

Łatwe do zadania, trudne da rozwiązania — 
zapytania. Krakowski korespondent „Słowa Polskiego* 
laze : 

i „Mamy jeszcza kilka niezałatwionych spraw saw- 
sze niendałych u nas pomników, jak Kościuszki, któ- 


rego już gdzieś w kawałkach podobno odlano lnb wres 


uzcie Bałuckiego (złożony gdsieś w pakach), Kiedyż 
wreszcie i gdzie ujrzą one światło dzienne? I eo ro- 
bią odnośne komitety pomnikowe? ?* I my byśmy da- 
libóg to chcieli wiedzi: ć..... 

Przełożenie koryta Rudawy. Prace nad rozpo- 
czętem w jesieni ubiegłego roku przełożeniem koryta 
Rudawy zuczną aig prawdopodobnie już w kwiatniu na 
nowo, W zeszłym roku roboty wykonano już na dła- 
gońci 3 kilometrów, na których jednak mosi być je- 
azeze wykopany metr głębokości. Długość nowego ko- 
ryta wynonić będzie 4 kilometry. Po mkończenin robót 
ziemnych kierownictwa robót przystąpi do budowy mo- 
atów, Najważniejszą w tym roku pracą hędzie budowa 
tzw. „syfownć, tj. założenie odpowiednio wypiętej głó- 
wnej rury wadociągowaj przy głównym gościńcu Zwie- 
rzynieckim popod koryto nowego przekopn. O ile „sy- 
fon" ten zostanie w tym roku ukończony, o tyle mo- 
dliwem jest, że Rudawa jeszcze w tym roku zostanie 
przeprowadzona nowym korytem. 

Walna Zgromadzenie „Straży Polskiej" odbę- 
dzie się jutro (w piątek) o godz. G w esli posiedzeń 
Rady miejskiej. Na porządku dziennym a) sprawozda- 
nie komitetu organizacyjnego, b) wybór Zarządu głó- 
wnego i Rady nadzorczej, ©) wnioski, 

Sądzimy, że wazyscy członkowie Straży (a jest ich 
już podobno w samym Krakowie do tysiąca) wezmą 
ndział w tem Zgromadzenin, które zadecydnje poniekąd 
o powodzeniu tak doniosłej instytneyi, Wybór Zarządu 
Głównego, to wybór ludzi, od których dobrej woli, 
pracy i inteligencyi zależeć będzie kiernnek i rozwój 
Straży Polskiej. Oby członkowie przy tym wy- 
borze nie kierowali sią sympatyami i antysympatyami, 
lecz jedynie dobrem Towarzystwa, aby wybrali lndzi 
tęgich, dzielnych, energicznych, pojmujących należycie 
eele Straży, rozumiejących, że stać ona winna po 
za walkami partyjnemi, ba jej zadaniem nia bieżąca 
polityka, lecz „obrona duchowych i materyalnych in- 
teresów narodu polskiego”, a więc czynna praca okoła 
budowy przyszłości narodowej. 

Straż polska powstała w skntek ostatnich gwal- 
tów pruskich — ma się stać tą organizacyą, jakiej 
gwałtem domagało się społeczeństwo. Z tego powodu 
do jej pierwszych kroków przywiązujemy wysoką Wa- 
ga. I dlatego jeszcze raz powtarzamy: Komu na ser- 
eu leży powodzenie tej doniosłej inatytneyi, niach sta- 
nie jutro do apelu, uby oddać jej kierunek w ręce naj- 
odpowiedniejsze. 

Przeciw pruskim ajentom. Pomimo hasła hoj- 
kotu wszelkich towarów pruskich, jakie się ciągle aly- 
szy w Krakowie, ajenci pruscy uwijają się po naszem 
mieście i komu mogą wpychają awój towar z iście pru- 
ską bezcze'nością i podstępem. Aby się od takich na- 
trętnych pruskich mentów nwolnić, p. Fischer, właśc. 
handlu przy Linii A-B. umieści} przy drzwiach wcho- 
dowych do swego aklepu krótko ale wyraźnie napisaną 
kurtkę, wzywającą pruskich ejantów, aby „się nie tro- 
dzili* do handln i dali spokój właścicielowi, który od 
Prusaków Żadnych towarów nabywać nie będzie. Zaiste, 
dobry to przykład i nie wątpimy, że wśród kupiectwa 
naszego znajdzie wkrótce licznych naśladowców. 

Tramwajowa kalamitas. Z nastaniem marcowych 
dni słotnych i deszczowych ruch tramwajowy w na 
szem mieście wzmógł się bardzo znacznie, Mimo to 
zarząd tramwajn nie poczynił żadnych kroków, aby 
publiczności, jeżdżącej tramwajem, zapewnić jakie ta- 
kia bodaj wygody. Wozów knranje ciągla jeszcze za 
mało, wskutek czego tramwaje są razwyczej przepeł- 
nione i to tak, że na platformie pannje poprostu ścisk. 
Pamijamy już fakt, Że takla postępowanie zarządu 
tramwaju naraża publiczność na niewygodę, ważniejsze 
jest to, że wohec ścisku, panującego na platformach, 
bardzo łatwo o wypadek. Trzeba bowiem nadzwyczaj 
nej uwagi pasażerów, aby mogli nniknąć wypadnięcia. 
Należałoby temu raz koniec położyć. Kompetentne wła- 
dze powinny zmusió zarząd tramwajn do puszczania 
w ruch więkezej ilości wozów. 

Pogotowie ratunkowa zaprowadziło teraz m sia- 
bie trąbkę alarmową, którą woźnica karetki daje znać, 
aby karatce, używanej nieraz w nagłych wypadkach, 
nia tamowano przejazdu przez ulice, Trąbka ma głos 
miły i dźwięczny. 

1 Żebracka plaga. W ostatnich czawach rozwielma- 
źniła się w Krakowie t. zw. „małolatnia plaga“. Dzie- 


ją się szczególnie we znaki paniom, wychodzącym na 
zakupno, gdyż z nieałychanym sprytem umieją kraść 
z torebek pieniądze. Maley ci, aczkolwiek często kara" 


ni przez policyę, mie tylka, ża nie sehodzą ze złej 
drogi, ale eoraz lepiej do niej się zayrawiają. 

Oprócz tych masłaletnich złodziei raczynają się lu- 
dności dawać we zuaki małoletni żebracy, którzy na- 
chodzą domy i pod najróżniejszymi pretekstami doma- 
gają się jałmużny. W tych operacyach biarą udział i 
starsi chłopacy. Onegdaj u jednego z księży zjawiła 
się dwóch takich wyrostków, w mundurkach gimna- 
zyalnych, którzy przedstawili alę, jako bracia Franci- 
szek i Jakób Pociakowie i wręczyli kapłanowi pisemną 
prośbę o wsparcie, gdyż „uie mają abaolntnie żadnych 
środków do życia* s 

Stylistyka petycyi, nie zbyt wprawne pismo, wzbn- 
dzały wprawdzie wątpliwoś kapłan oświadezył je- 
dnak, że im wsparcia nie jówi, ałe musi się na- 
przód przekonać, czy oni na wsparcie zasługują. Po- 
nieważ obaj podali się za uczniów 7 klasy gimnazyum 
św. Jacka, zwrócił się do dyrekeyi, ale przekonał się, 
że takich uczniów api w gimn. św. Jaeka, ani w ża- 
dnem innem niema. Żaden z „braci* nie zgłosi? wię 
też już wcale po waparcie. 

Jak z tego widać, są więc wyrostki, którzy się 
nawet przebierają za atndentów, aby mogli uprawiać 
żebraetwo. Należy wię przed takimi jegomościami mieć 
na baczności. 

Qperatorka przedpakojowa, Kradzieże w przed- 
pokojach stały się w oatatnich czasach w Krakowie 
dość częstemi. Polieya aresztowała już kilku rabusiów, 
którzy specyalnie trudnili się kradzieżą ubrań r przed- 
pokojów. Szereg tych przedpokojowych operatorów po- 
więkazyła wezoraj 46-letnia Katarzyna Gawęda. Skra- 
dła ona przed kilka dniami z przedpakoju w mieszka- 
nin adwokata dra Himmelblana przy ulicy Lubiez pal- 
te męakie, pelerynę i parasol, łącznej wartości około 
200 karon. Widocznie nie dość jej była jednej kra- 
dzieży, bo wczoraj przyszła znowu do tego samego 
mieszkania, ale gdy razgłądała się za łupem, właści- 
ściel przychwycił ją i odstawił na policyg. Aresztowa- 
na Gawęda przyznała się do kradzieży. Palto dra H. 
znaleziono w jej mieszkanin. Inne rzeczy zdołała już 
przedtem sprzedać Gawędę odstawiono dziniaj do are- 
sztów sądowych. 

Listy gończe. Policya poznańska rozesłała laty 
gończe za Marcinem Dybskim, naczelnikiem biura po- 
lieyl, który skradłazy 9.200 marek nłotnił się. 

Na ul. Wiślnej najechał wczoraj tramwaj na wó- 
zek adjunkta kolejowego z Beszcza p. Pałasińskiego 
i pociągnął za sobą konia tak, że się koń przewrócił 
i tramwaj wlókł ga przez kilkanaście kroków. Na 
szczęście koń nia odniósł poważniejszych uszkodzeń. 
Podniesiono go i skonatatowano, że tylko pokaleczył 
sobie nogi. Natorałnie, zajście to wywołała olbrzymie 
zbiegowiska. 

Prawdziwy hycal. Donosiliśmy wezoraj o areszta- 
waniu Jacentego Sikory, który w Krakowie popelnił 
azereg oszustw przez to, że wyłudzał od mających psy 
opłaty, przedutawiając się jako oprawea miejski, — 
W śledztwie okazała się, że ten Sikora był jednakże 
sprytniejszy, aniżeli mogło ię wydawać. Urządzał on 
sig w ten aponób. Wchodził do kamienicy, łapał paa, 
gdy ten się na dziedzińen lub ua schodach pojawił — 
iw chwilę później przychodził da właściciela psa, mó- 
wiąc, że jest oprawcą miejskim, że miał prawo pan 
tego zabić, ale wiedząc, że to jest ulubieniec właści- 
ciela, wolał go przynieść i za oknpem oddać. Opowia- 
dał przytem, że dawny oprawca został wyrzucony, a on 
złożył 1400 koron kancyi i objął urzędowania. Ama- 
torki piesków naciągał ponadto w inny sposób. Wia- 
domo, że chłopacy nieraz małym pieskom ściągają obro- 
że i marki opłatne. Otóż Sikora oferował obrożę swo- 
jego wynalazku, tak skonatraowaną, że „jej dyahe? nie 
da rady zdjąć. Amatorzy psów brali się na to i da- 
wali zaliczki, po których otrzymaniu Sikora już się 
więcej u nich nie pojawiał. Ponadto Sikora pad pozo- 
rem cżenku wyłudzał więkuze kwoty od służących. — 
Sprytnego „hycla* adstawiono do sądu. 

Zapiski osablate. P. Stanislaw Czyżowski, były dyrygent 
„Harmonii* bawi w naszem mieście, w celn zorganizowania 
orkiestry cywilnej 

Skłańki, Na ręce Roncia Manowardy złożył p Edward 
Harłender 1 kor. na cele „Harmonii”. 

Rapertuar teatru miejskiego : 

Ozwartak: „Zgon Barbary Radziwiłłowny* i 
Jeager". 

Piątek- „Mął męczennik”, krot, w 8 akt. P, Vebera, 

Sobota: „Salamandra*, sztuka w 4 akt. Stanisława 
Graybnera (now! A 

Niedziela godz. A popoł. „Moralność pani Dulskiej” 
G. Zapolskiej (ceny zniżone). 

Niedziela godz. 7 wiecz. „Salamandra“. 

— 


„Me- 


Rewelucya w Haiti. 


Rzeczpospolita murzyńska Haiti, położona na 
wyspie tegoż imienia, już od wielu dziesiątków 
lat jest terenem ciągłych wstrząśnień rewolucyj- 
nych. — Ich przyczyną bezpośrednią jest walka 
o władzę, o wpływy, o sprawowania rządów. — 
Karty tych przejść rewolucyjnych są pisane krwią, 
przelewaną bee miary przez tępiących się wza- 
jemnie 1 bezlitośnie przeciwników. 

Prezydentem Haiti jest od roku 1902 generał 


siatki młodych chłopaków, dzieci, nie mających więcej ; Nord Alexis, cułowiek przypominający pod wielu 


jak 10 do 14 lat, gramją po targowych placach i da- 


względami b. dyktatora Portugalii — Franca. 


Pierścionki 
Łańcuszki 
Molezyki 


i wszelkie inne 


złote i srebrna 


Zawistny i podejrzliwy prezydent nie tai swych 
skłonności despotycznych, wietrzy ciągle spiski 
i tępi spiskowców według procedury niesłychanie 
— „ułatwionej*. Na rozkaz rządu policya więzl 
„rewolucyonistów* i bez stawienia przed sądem, 
nawet bez przesłuchania — zakłada im na szyję 
stryczek lub stawia pod murem, a naprzeciwko 
żołnierzy z nabitymi karabinami... 

Według takiej właśnie „procedury“, 15 b. m. 
wezasnym rapkiem, na rozkaz ministra spraw we- 
wnętrenych. w stolicy Haiti, Port au Prince, ere- 
sztowano 27 „spiskowców“, i niezwłocznie ich rog- 
strzelano. To było przyczyną rewolucyi. 

Reeczpozpolita Haiti liczy ekoło 1,300.000 mie- 
sukańców i 28.700 kilom. kwadr. obszaru. Języ* 
kiem panującym jest francuski. Armia liczy około 
7.000 ludzi. Władzę wykonawczą sprawuje wy- 
bierany to lat 7 prezydent, prewodawczą — leba 
poselska i senat. Pomimo znacznych bogactw mi- 
neralnych i wielkiej urodzajności gleby kraj jest 
pod względem finansowym zupełnie wyniszczony. 
Rolnictwo i praemysł górniczy (w kopalniach zło- 
ta) jast w eupełnym upadku. 

Telegram „Nowin“. 

Waszyngton. Położenie na Haiti jest według 
informacyj dyplomatycznych stanowczo poważniej. 
szem, aniżeli przed wybuchem rewalucyi. Rząd re- 
publiki Haiti nie jest zdecydowanym czy ma po- 
zwolić zbiagom, którzy schronili się de obeych po- 
selstw na opuszczenie lądu. Krążownik amerykań- 
ski i kanonierka cdpłynęły do Port au Prince, 
aby chronić interesów amerytańskich. 


'Telegramy „Nowin“. 


Rozruchy przy wydaleniu prohnazcza. 

Amency. Przy wydaleniu proboszcza w miej- 
acowości Villard sur Thones aresztowano pięć osób 
ga obrazę żandarmów. — Gdy tych aresztowa- 
nych prowadzono, rozległy się dzwony na alarm. 
Tłum uzbrojony w kije obrzncił żandarmów ka 
mieniami. Sześciu żandarmów odniosło zranienia a 
wśród nich także komendant oddziału kapitan, 
został lekko zraniony i musiano go przenieść de 
szpitala. Aresztowano 22 osoby. 


Ułaskawienie Stoessla. 
Petarshurg. (Pet. ej. tel.) Car podpisał przedło- 
żoną mu przez ministra wojny pełycyę trybunału 
wojennego i zmienił karę Śmierci, na którą ska- 
zano Stoessla, na 10-letnle więzienia w twierdzy 
z wyklaczeniem ze służby i utratą rangi. 


ZE SWIATA 


Co Prusacy ukradll w Chinach. Na jednym 
z poładniowych rynków niemieckich odkryto dłu- 
gą na cztery metry materyę jedwabną, bagata 
złotem haftowaną. Po bliższem badanin okarało 
się, że jest to oryginalny kontrakt małżeński a- 
becnego cesarza chińskiego z r. 1889. 

Kontrakt ten ukradł widocenie z pałacu ee- 
sarskiego któryś żołdak pruski, gdy w r. 1901 
armia sprzymierzona wkroczyła do Pekinu celem 
stłumienia powstanis bokserów i uwolnienia oblę- 
żenych posalstw. 

Ambasador chiński porobił u reądu pruskiego 
kroki celem odzyskania tego jedwabnego doku- 
mentu. 

Qbrażliwy legat. Akademia francuska odmówi- 
ia przyjęcia legatu 100.000 franków nosynionego 
przez powną Amerykankę, gdyż zawierał on obra- 
żlwy dla Frascyi warunek, iż pieniądze te mają 
być użyte na podniesienie moralności kobiet 
francuskich. 

Moralność w Berlinie. Z powodu podejrzenia 
o caly szercg zbrodni przeciwko moralności został 
w Berlinie uwięziony dr Wiktor Riedel, lizaşty 
55 lat, zamożny rentier. Policya beriłńska śledziła 
go od kilku lat, jago notoryczuego rozpnstujka, — 
W tych dniach otrała się 16-letuia Elżbieta Klie- 
mert, a śledztwo wykazało, że samobójstwo dzle- 
wezęria spowodował Riedel. Jest to już droga je- 
go ofiara, która skończyła samohójstwem. Ka koń- 
cowl ubiegłego roku znajdował się Riadel pod 
śledztwem karnem z powodn nadn?ycła na niele- 
tniej nczenniey. Podczas rozprawy sądowej dziew- 
czyna odwołała zeznania, złożone przy śledztwie 
j postępowanie sądowa zostal, wstrzymana. Obe- 
enle sprawa ta zostanie wzuuwłona. Wedle do- 
tychczasowych wyników śledztwa policyjnego, Rie- 
del nwiódł 50 nieletnich dziewcząt. 

Maszynista z temperamentem. W tych d. 
sąd wiedeński rozpatrywał skargę niejaklego Kai 
przectw zarządowi kolei o odszkodowania w kwo- 
tie 6.900 koron sa uszkndeenia, którym uległ w 
czasie podróży. Mianowicie ne jednej ze stacji 
msszynista tak nagle ruszył z miejsca, iż wszy- 
scy pasażerowie pospadali e ławek, a Kail zranił 
soble przy tem nogę. Pomimo twierdzenia pałno- 
mocnika kolei, iż Kail sam sobie winien, bo był 
pijany, sąd skazał kolej na zapłacenie poszkudo- 
wanawa 1.200 kor 


sh 
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Rajsuli w cyrku. Jak czytamy w pismach an- 
gielskich, dyrekeya hipodromu londyńskiego nie 
szczędzi zabiegów, aby nakłonić słynnego her- 
szta górali marokkańskich, Rajsuliego (który, jak 
wiadomo, otrzymawszy od Anglii 15.000 funtów 
szterlingów oknpu za pułkownika Mae Leana, 
oddał się pod opiekę Anglii), do podpisania kon- 
traktn na szereg występów w tym cyrku. Inny 
dziennik londyński pisze, że kontrakt opiewa na 
rok, honorarya zaś mają wynosić 20 funt. szterl. 
(192 rb.) tygodniowo i koszta podróży dla Rajsu- 
llego z trzema towarzyszami. Sam bohater waha 
słę jeszcze, mając pewne skrupuły religijne i 
wzgląd na syłuacyę polityczną swego kraju. Ale 
niektórzy jego towarzysze już podpisali swoje 
kontrakty i gotują stę już do wyjaedu do Anglii. 
Może to być skuteczny, jakkolwiek oryginalny 
sposób uwolnienia Marokka ad zawsze niebezpie- 
cznego wichrzyciela, a zarazem oddania Francy! 
przyjacielskiej nsługł... 

Człowiek ze sztuczną twarzą, W pobliżu Pa- 
ryža wydarzył się podczas polowanie straszny Wy- 
padek, Oto eksplodowała strzelba właściciela dóbr 
Henryka de Pousset i poszarpała mn twarz na 
części Sądzono początkowo, że młody człowiek 
został zabity, gdy jednak dawał znaki życia, wø- 
zwano pomocy lekarskiej, poczem oddano go do 
szpitala. Kiedy Pousset odzyskał zdrowie i po raz 
pierwszy mjrzał swą zmienioną twarz, wrażenie 
było okropne. Właściwie pozostały tylko oczy i 
czoło z całej twarzy. W tem rospacziiwem poło- 
żenin przyszedł nieseczęśliwemn z pomocą lekarz 
z Akademii paryskiej, Delare. Jak przy wstawia- 
niu zębów odbija się w woskn układ szczęki i pod- 
nłebienia — tak też w tym wypadku podobną od- 
bitkę zdjęto z twarzy Pousaeta i podług niej spo- 
rządzono brakujące części twarzy w Eposób zadzi- 
wiająco ładzący, Dolną szczękę nrobiono za sre- 
bra i wstawiono w nią fałszywe zęby, górną zań 
ze złota z pewną mieszaniną kanczugówej masy, 
obie zaś przymocowane małemi klamerkami wraz 
z górną wargą. Prawdziwem arcydziełem sztuki 
jest nos kauceukowy } górna warga, ozdobiona 
miękkim, ładnym wąsem. Poliezki i dolna część 
twarzy SĄ również z kauceukn, otoczone bujnym 
zarostem, a wszystkie części są tak przystosowana 
do siebie i nadano im tak naturalny kolor twarzy, 
iż na kilka kroków nie można spostrzedz, że twarz 
setnesna. Na noe można ją-odjąć, a od czasu da 
czasu trzeba ją także czyścić. Arcydzieło to ko- 
sztowało wiele pieniędzy. 

Dowcipna ogłoszenie. Jeden z wielkich skle- 
pów nowojorskich urządzając wysprzedaż, zamiast 
dłnglego anonsu, ogłosił kilka wierszy tej treści: 
„Niezwykle niska cena! Futro damskie, z najlep- 
szego materysłu, wykonane prześlicznie, które do- 
tychczas kosztowało 23.000 dolarów, sprzedamy 
za 16.000 dolarów". 

Jest mało takich kobiet, któreby mogły toś 
podobnego sobie knpić, ale mimo to w dnin na- 
stępnym był w sklepie ścisk. Panie, które zale- 
dwie 15 dolarów mogą wydać na swe futra, mu- 
siały widzieć ten drogi płaszcz. W sklepia zaś 
lyły poroskładane towary inne, też w cenach zni- 
żonych „okazyjnie“, które rozkupywano chętnie. 

Dlaczego — pytano szefa — nia ogłosił pam, 
Że tu dostania tyle innych rveczy, takich tanich, 
tylko o tym płaszezu, który denerwnje tyla ka- 
biet? 

Szef det jednak wielomyślną odpowiedź : 

— Dlatego właśnie, że cene tych rzeczy da- 
nerwuje damy i sprowadza je de mego sklepu. 
Czy i pan byłby tutaj, gdyby nie to fntro. Nie. 
I dwie trzecie osób nie byłyby przyszły. Płaszcze 
nie sprzedam, ale za to ile innych rzeczy, także 
drogich, kupią te panie! 

Dobry psycholog | 


rasta się nawet codziennej „domki 


Rdpiwa, bo palenie i dym z tytoniu szkodziły mi. Ka- 
zel, ñegma, zgaga — ot, takie były skutki. No, lecz 
gdy człek niczego niema i nawet bombki piwa się 
jwyrzeknie — to życie ziema już wartości. Ala lelni: 
Y czy dał mi raz pudełko prawdziwych sodeńskich pa- 
stylek mineralnych Faysn. Spróbowałem ich zaży- 
6, Na i co? Widzicia państwo, jak mi smakaje 
Ji fajka i piwo, a jestem zdrowszy, niż byłem kiedy- 
Skolwiek. Przyczyna Faysa prawdziwe sodeńskie pa- 
Śrastylki Kto ma roznm, pójdzie za mną. Pastylki te 
nabyć można po kor, 1'26 w każdej aptece, drogu- 
ryi i handlu wód mineralnych. 
Generalna reprezentacya na Austro-Węgry: 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowidskiej-Horakowej ” 


w Krakowie, ul. Mikałajska 14, Telef. 248, 


wrządza najtaniej pogrzeby cd najskromniejszych do 


najwspanialszych. Wielki skłnd trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krojów 
RBoropy. Groby murowane do wynającia i sprzedani. 


wyroby 


w KRAKOWIE 
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Dokładnie uregulowane zegarki, zegary penaulowe, budziti, 


pca ajj ERI) Goldwasser 


Wartościowe Po- 
darki: Papierośnice, łyżki, 
lyżeczki srebrne, eukiernice 
oraz wszelkie inne wyroby 
z chińskiego srebra. 
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Księgarnia Katolicka 


F a k t PIERWSZORZĘDNY 
ra Władysława Miłkowskiego lizefa Kuleszy | Magazyn d. p, E 
w Krakowla, ul. św. lanz 6, (Hotel naprzeciw omentarsa w 5 
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Przyjmuje w kamia | kupuje chętnie 
wszyntka, to alg PILO do tyck IE 
e 


Najwyższe odznaczenie światowe! 
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każdej miejscowańci Auatra-Weglar, 


poles 


E 
wW 
% 
ka A. Kawetka, w Krakowie 
X 
W 


© i uról Dowłuwra Dworu Austr- Węgierskiego i król. (racyi. 
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Mały Eynek, róg ulicy 
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wszystkich jów) edk 
iwora WAMI KONRAD, 
w towarów marycza. za Zarząd 
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przeszło 170 pe 


polskich, frazuuskich, ntt 
skich, niemieckich. roayjal 
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J. Rudnicki w Krakowie, — A. Karwowska Przeżeny, 
J. Święch Myslenice. Zgórek Reeszów, Droguorya, 
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Zygmunt Ślimakowski 


Kraká k GT - 
Er A e R did Elektromotorowa fabryka wyrobów masarskich 
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NOWOŚCI DLA pami) Aleksandra Grabowskiego 


w Krakowie ulica Szewska 1. 16 (fiie Grodzka 38 i Dinga 1%) 
odznacz. na wystawach w Paryżu, Brukaeli i Wierlniu 
1907 r. 

poleca mane z obroci wędliny i wszelkie wyraky w zakri 
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i . ta p. 
— ESA az BE» i w.pierwsej jakości RAY Telefon Nr. 331, Says miski myłam | A. Bryndza awora -/, i. 9 ot. 
pawia i skrumea E |qzym syylewem franc jerwsza korczyńska Tkalni [Ra i a 
? dubrem pimam (znajo- |fębryę i krój sagielski ge M. GONETA w Korczynie. Filie: ulica Kopernika |. 6. 
maść srtogralli i języka niemieckie- | płata. Fułoszenia przyjmuję bemark | na E wa © s: MICHAŁA NODZEŃSKIEGO 
bardzo pożądana) enajdzie ono- | ul, ów. Trza 91 A oj toni Bac |... oraha traca. -= 
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